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Strcjk w #»tweT|ilI#
Olbrzymi port antwerpski był widownią olbrzy­

miej walki między robotnikami portowymi w do­
kach czyli warsztatach okrętowych a pracodawca­
mi, Walka ta prowadzona na zewnątrz o podwyżkę 
jednego franka na płacach robotniczych, była w isto­
cie walką o władzę, taką walką, — jakich coraz 
więcej wykazują dzieje rozwoju stosunków prze­
mysłowych w ostatnich czasach. Pamiętne dni 
Krzymiczowa, nie mówiąc już o Łodzi, powtórzyły 
się tam. Naprzeciw organizacyi robotniczej sta­
nęła organizacya pracodawców. Na żądanie pod- 
iwyżki i zatrzymanie pracy, odpowiedziano lokau­
tem i żądaniem poddania się na łaskę i niełaskę. 
Było to 5 sierpnia r. b. Walka zakończyła się do­
piero 26 września.

Siedm tygodni bezrobocia przyniosło straty ol­
brzymie obu stronom, i to w wydatkach gotówko­
wych, nie licząc strat handlu i przemysłu, przez 
.opóźnienie dostaw i t. d. Tak zwana „Federation 
maritime44, związek pracodawców, który zebrał 
fundusz strejkowy w  sumie dwóch milionów fran­
ków, wydał półtora miliona na samo utrzymanie 
5000 robotników, należących do partyi t. zw. „żół­
tych44, którzy zastępowali 15 000 strejkujących. Ro­
botnicy strejkujący, zrazu zdani na fundusze wła­
snych organizacyi, potem otrzymywali wielkie za­
pomogi innych zawodów. I tak związek szlifierzy 
jdyamentów ofiarował 25 000 franków, węglarze 
z Hainaut 28 000  kilo wręgla, spółka handlarzy do­
starczała po 25 000 bułek dziennie, 4000 kilo ryżu 
i 24 000 kilo ziemniaków. Poza tern strajkujący 
otrzymali zapomogi pieniężne, wynoszące razem 
z górą 50 000 franków, usposobienie bowiem ogółu, 
tak ważne przy strejkach, którym może przynieść 
czasem i klęskę natychmiastową, tym razem nie 
opowiadało się za pracodawcami, przeciwnie, mno­
żyły się oznaki, wskazujące, że robotnicy liczą na 
pewne sympatye. Powodem było stanowisko 
Związku morskiego, istotnie bezwzględne.

Powiedzieliśmy, że walka toczyła się metyle 
o płace, ile o władzę. Związek pracodawców stoi 
na stanowisku, które wyklucza gospodarkę partyjną 
w  zakładach, będących własnością pracodawcy, 
choćby szło o gospodarkę taką, jaką rozumieją zwo­
lennicy traktowania robotnika z pracodawcą za po­
średnictwem organizacyi-, nie zaś wprost. „Chce­
my poddania się na łaskę i n^łaskę44 — oświadczył 
przyyoctoiczący, organizacyi pracodawców, p. Stein-

mann. Jest to stanowisko zmierzające do oderwa­
nia robotników od organizacyi socyalistycznych, 
przez wykazanie, że organizacye te w gruncie rze­
czy przynoszą im więcej szkody, niż pożytku. Do 
niedawna jeszcze kapitał był zdany na walki w po­
jedynkę przeciw silnym organizacyorn robotniczym. 
Związki pracodawców wprowadziły walkę nową, 
której jednym właśnie przejawem był strejk w Ant­
werpii.

Antwerpia była od dawna polem pracy orga­
nizatorów i agitatorów socyalistycznych ,przeciw 
którym pracodawcy wiedli walkę. Teraz postano­
wili nie ustępować za żadną cenę, co zdziwiło ludzi, 
przyzwyczajonych do ustępliwości pracodawców, 
tylekroć pokonywanych i zmuszanych do ustępstw. 
Pracodawcy odrzucali też z początku wszystkie 
próby zgody, wychodzące od burmistrza antwerp- 
skiego i ministra pracy. Minio trudności, jakie mieli1 
z robotnikami „żółtymi44, pracodawcy nie ustąpili. 
Pierwszym ich warunkiem był powrót natychmia­
stowy do pracy i ten istotnie wywalczyli. Przy­
czy n i^  się zresztą do tego praca burmistrza ant- 
wcrpskiego, który w liście do komitetu socyalisty- 
canego radził podjąć zaraz robotę, dodając, że ma 
przeświadczenie, iż pracodawcy nie będą się sprze­
ciwiali podniesieniu płacy o pół franka (robotnicy 
żądali franka), oraz odesłaniu robotników obcych.

Od 20 września mniejwięcej wiedziano, że śro­
dki strejkujących, mimo wszelką pomoc miejscową 
i zamiejscową, wyczerpują się i że opór staje się 
coraz trudniejszym. Pomału też wracali do pracy, 
podczas gdy związek pracodawców okazywał się: 
dalej nieugiętym, oczekując zupełnego poddania się, 
Nakoniec, w zeszłym tygodniu, komitet strejkowy; 
zadecydował podjęcie roboty na czwartek z rana, 
podjęcie pod dawnymi warunkami, lecz z tern, że 
do dni piętnastu robotnicy otrzymają podwyżkę 50. 
centymów dziennie. W razie, gdyby podwyżka) 
nie nastąpiła, komitet ogłasza nowy strejk i walka 
zacznie się na nowo. Ostatecznie jednak socyaliścii 
ulegli, a robotnicy przekonali się, żc organizacya 
próby sił nie wytrzymała.

P. Steinmann, prezydent związku pracodaw­
ców, zapytany przez jednego z dziennikarzy, 
oświadczył, co następuje:

„Stanowisko nasze jasne i proste. Robotnicy 
chcą^ podjąć pracę jutro, dobrze, podejmą ją, lecz 
tak, jak my zechcemy. Jutro związek przywoła ido 
pracy robotników zbożowych i drzewnych, inni nie 
będą jeszcze powołani i dopuszczeni do roboty do  ̂
poty, dopóki praca w  drzewie i (\y zbężu nie



bierze normalnego charakteru. Robotnicy muszą 
się poddać przepisom o ochronie pracy. Co do pod­
wyżki, zajmie się nią nasz związek, lecz nie obie- 
cywaliśmy i nie obiecujemy niczego. Robotnicy 
angielscy będą odesłani do ojczyzny, lecz wrócą 
W dwanaście godzin, gdyby znowu spróbowano 
strejku. Natychmiast też w takim razie ogłaszamy 
lokaut, to jest ogólne wydalanie. Postanowiliśmy 
jteż podnieść wkładki płacone do naszego związku 
z 1,50 na 2,50 procent. Ale za te pieniądze nie będą 
:już stawiane giełdy robotnicze... Użyjemy ich na 
fundusz bojowy w razie nowego strejku.*4

Ze słów p. Steinmanna wynika, że pracodawcy 
przyswoili sobie taktykę socyalistyczną. Kto śledzi 
przebieg strejków wogóle, i wie ile z nich ma istotne 
podstawy materyalne, ile zaś wywołują niektóre 
organizacye celem rozagitowania robotników, ten 
twardych słów p. Steinmanna nie pochwali, ale do- 
ipatrzy się przedewszystkiern odpowiedzi na nie­
sumienne podburzanie do strejku.

9 gap@sn©śz@ rodsinnej
przepisanej prawem w zabezpieczeniu m niemoc, 

chorobę lub nieszczęśliwy yypaftdc.
Jeżeli żywiciel rodziny stał się niezdolnym do 

pracy, czy to dla słabości, choroby lub nieszczęśl­
iwego wypadku, otrzymuje rodzina jego przepisane 
prawem wsparcie. Wsparcie to jest jednakże bar- 
jdzo niskie i starczy zaledwie na wyżywienie ro­
dziny.

Najmniejsze zapomogi przepisuje prawo o za­
bezpieczeniu podczas choroby. Jeżeli żywiciel (oj­
ciec) przebywa w lazarecie lub lecznicy, otrzymuje 
rodzina jego tylko połowę zapomogi (która wypła­
coną być musi. także za pierwsze trzy dni choro­
by). Jeżeli choroba powstała wskutek nieszczęśli­
wego wypadku przy pracy, podwyższa się zapomo­
ga od począiłn piątego tygodnia choroby do końca 
trzynastego tygodnia o jednę trzecią zarobku, obli­
czonego przez zabezpieczenie.

Wysokość zapomogi rodzinnej jest niezależną 
od liczby członków rodziny, lecz zależy od wyso­
kości pobieranego z kasy chorych wsparcia. Naj­
niższa zapomoga wynosi około 40 fen. dziennic, naj­
wyższa 2 mk. W pierwszym przypadku nie może 
rodzina utrzymać się z tych kilkudziesięciu fenygów 
i zmuszoną jest kołatać o wsparcie u gminy lub 
gdzieindziej. Dlatego przy rewizyi zabezpieczenia 
na chorobę zaprowadzoną ma zostać zmiana o tyle, 
że zapomoga rodzinna stosować się mawedle liczby 
głów rodziny, jak to się już dzieje w zabezpieczeniu 
na nieszczęśliwy wypadek.

Przynależącymi do rodziny w myśl prawa są 
wszystkie osoby, które z zarobku zabezpieczonego 
odn. zabezpieczonej się utrzymywały. Stopień po­
krewieństwa nie wchodzi tu w rachubę. Mogą to 
więc być także rodzice, dziadek i babka, wnuki i ro­
dzeństwo. Dzieci nieślubne zalicza się do rodziny 
tylko wtedy, jeżeli zachorowała ich matka. Zapo­
mogę rodzinną wypłaca się nawet wtenczas, gdy za­
bezpieczona osoba chorobę swoją sama spowodo­
wała. Jak przy innych zabezpieczeniach, pak i tu 
flgioże gminny zarzad ubogich nod newnemi warun­

kami stawić wniosek o odciągnięcie od zapomogi 
rodzinnej wypłaconego rodzinie ze swej kasy 
wsparcia.

Większą zapomogę rodzinną przepisuje prawo 
o zabezpieczeniu na niemoc (inwalidztwo). Wpra­
wdzie i tu otrzymuje rodzina tylko połowę zapomo­
gi podczas choroby, ale otrzymuje ją także^ wten­
czas, chociażby żywiciel jej do żadnej kasy chorych 
nie należał. W tym wypadku wypłaca zabezpie­
czenie połowę zwykłego miejscowego zarobku 
dziennego. Zbyt wysoką zapomoga ta wprawdzie 
nie jest, ponieważ zwykły zarobek miejscowy waha 
się u dorosłych mężczyzn pomiędzy 1,10 a 5,00 mk., 
u kobiet pomiędzy 60 fen. a 2 mk. 40 fen. Zabezpie­
czeniu przysługuje jednakże prawo za zgodą rady 
państwa i stosownie do swego majątku, podwyższyć 
zapomogę rodzinną, mianowicie ze względu na 
większą liczbę głów w rodzinie, potrzebującej 
wsparcia. Z prawa tego skorzystało już kilka pro- 
wincyonalnych zakładów zabezpieczenia, i tak za­
kład zabezpieczenia w prowincyi nadreńskiej pod­
wyższa zapomogę rodzinną do 100 procent (czyli 
wypłaca całą zapomogę), jeżeli rodzina chorego li­
czy trzy niezdatne do pracy osoby, do 150 procent 
zaś ( l1/* zapomogi),, jeżeli rodzina liczy więcej jak 
trzy osoby.

Rodzina ma prawo do zapomogi rodzinnej tak­
że wtenczas, jeżeli zabezpieczony umieszczony zo­
stał w domu roboczym, w domu poprawy lub od­
siaduje dłuższą karę więzienną. Natomiast, jeżeli 
zabezpieczony utrącił zdolność pracy przy spełnia­
niu jakiej zbrodni, nie można zmusić zakładu do wy­
płacenia całkowitej lub częściowej renty. Zależy 
to w zupełności od uznania i woli zakładu.

Także prawo o zabezpieczeniu od nieszczęśli­
wego wypadku przepisuje pewne odszkodowanie, 
jeżeli żywiciel rodziny uległ wypadkowi i leczy się 
w domu chorych. Odszkodowanie to równa się ren­
cie, wypłacanej rodzinie po śmierci żywiciela, za- 
szełej z powodu nieszczęśliwego wypadku. Jako 
zapomogo otrzymuje żona i każde dziecko aż do 
skończonego' 15 roku życia 20 procent (czyli piątą 
część) zarobku rocznego męża. Tę samą zapomogę 
otrzymują krewni starszej linii (rodzice, dziadek, ba­
bka), jeżeli okaleczały ich utrzymywał. W razie 
potrzeby mogą także osierociali wnukowie otrzy­
mać razem 20 procent zarobku, jeżeli utrzymywani 
byli przez okaleczałego. Ogólna renta nie może je­
dnali przekraczać 60 procent zarobku rocznego. Je­
żeli więc żona i dzieci otrzymują już tak wysoką 
rentę, dalsi krewni renty żądać nic mogą. Ku uzu­
pełnieniu powyższego dodać jeszcze należy, że tak­
że w razie zawarcia małżeństwa już po wypadku, 
prawo do renty istnieje.

Prawę o zabezpieczeniu o dwypadku dozwala 
jeszcze dalsze zapomogi. Jeżeli przepisane prawem 
wsparcie nie wystarcza na zaspokojenie najważniej­
szych potrzeb rodziny, może zabezpieczenie zawo­
dowe udzielić nadzwyczajnych wsparć. Wedle wła­
snych ustaw jest to nawet wtenczas możliwem, je­
żeli rodzina nie znajduje się w przykrem położeniu. 
O ile jednak wiadomo, dotychczas z powyższego 
prawa nie skorzystało żadne zabezpieczenie zawo­
dowe.

Robotnik okaleczały, który wypadek nieszczę­
śliwy umyślnie spowodował, tak samo jak w zabez­
pieczeniu na niemoc, nie ma prawa do renty. Za-



Ubezpieczenie zawodowe może wedle uznania wy- 
iplacić rodzinie zapomogę całkowicie lub częściowo, 
jeżeli okaleczenie powstało przy spełnieniu przestęp­
stwa lub zbrodni. Natomiast rodzina ma prawo żą­
dania renty — jak w zabezpieczeniu na niemoc, — 
jeżeli zabezpieczony pozbawiony został na dłuższy 
czas wolności, lub umieszczony w domu roboczym 
lub domu poprawy.

W końcu jeszcze kilka słów o zabezpieczeniu 
dla wdów i sierot. Jaką rentę otrzymuje rodzina po 
śmierci ojca, który utracił życie z powodu nieszczę­
śliwego wypadku przy pracy zawodowej, zaznaczo- 
nem już było wyżej. W zabezpieczeniu zawodo- 
wem morskiem poczyniono pierwsze kroki celem 
ubezpieczenia wdów i sierot po żeglarzach i ustano­
wiono osobną kasę, przyłączoną do zabezpieczenia 
na niemoc. Zapomoga dla wdowy i każdego dzie­
cka niżej lat 15'wynosi, stosownie do klasy zarobko­
wej zmarłego od 30 do 80 mk. rocznie. Także i tu 
istnieje ograniczenie, wedle którego ogólna renta dla 
wdowy i jej dzieci nie może przewyższać trzy razy 
wziętej renty zwyczajnej. Dzieci nieślubne żeńskich 
zabezpieczonych mają także prawo do żądania 
wsparcia sierocego, pod warunkiem, jeżeli nic przy­
sługuje im prawo żądania utrzymania od swego ojca. 
Wsparcie dla wdów i sierot wypłaca naturalnie za­
bezpieczenie tylko wtenczas, jeżeli nie otrzymują je­
szcze renty od wypadku.

W roku 1910 zaprowadzeniem zostanie w pań­
stwie niemieckiem nowe zabezpieczenie dla wdów 
i sierot na podstawie prawa cłowego z roku 1902. 
Jako kapitał dla tego zabezpieczenia przeznaczone 
być mają nadwyżki z dochodów cłowych za środki 
żywności. Wysokiemi coprawda zapomogi te nie 
będą, ponieważ wielu jest uprawnionych do pobiera­
nia rent. Prawdopodobnie nie będą one przewyż­
szać 80 mk. rocznej renty dla wdów, a 40 mk. dla 
sierot.

Z robctnilca ministrem.
W zeszłym tygodniu pełno było w pismach ber­

lińskich opisów p. t. „John Burns w Ber linie 
półurzedowy „Local-Anzeiger” podał nawet podo­
biznę tego gościa. Różne instytucje, magistrat 
berliński i różni urzędnicy przyjmowali Johna 
Burnsa z wielkiemi honorami.

Wszystko to przedstawi się jako rzecz całkiem 
naturalna, gdy powiemy, że John Burns jest mi­
nistrem, członkiem gabinetu angielskiego, o które­
go przychylność Niemcy tak usilnie zabiegają. 
Niezwykła ta uprzejmość podpada, gdyż Burns 
wyszedł bezpośrednio ze stanu robotniczego i sarn 
dotąd za robotnika się uznaje. A w Berlinie mi­
nister v. Bettmann-Hollweg, osobisty przyjaciel 
cesarza Wilhelma II, wydaje bankiet na cześć ro­
botnika angielskiego.

W tych okolicznościach warto wspomnieć o sa* 
mej osobistości Johna Burnsa.

Minister ten, członek ministerstwa liberalnego, 
Cambpel Bannermann, był do niedawna jeszcze 
robotnikiem w zwykłym tego słowa znaczeniu. 
On sam opowiada, że bywały dni, w których w 
nędznem jego mieszkaniu nie było kęsa chleba, ni 
kawałka węgla na opał. Lecz już wówczas tern 
się od innych w tym tłumie wyróżniał, że uietyl-

lco z m n ie js i lub większą niecierpliwością i go­
ryczą znosił swo.5 ros twardy, lecz myślał, "myślał 
za siebie i innych, jbń: los ten poprawić. I gdy 
razu pewnego zapanował Londynie wielki brak 
pracy, gdy po ulicach miasta snuły się tłumy gło­
dnych, a na ławkach w Hydeparku zjawiła się 
mała, szczupła postać Johna Burnsa — jako mó­
wcy, agitatora i organizatora tych najuboższych 
z ubogich.

Pokazało się wówczas, że myślał on dużo i 
już dużo wiedział. I nagle zupełnie wyrósł on 
na przywódzcę ̂  robotników. W kilka lat później, 
gdy w Londynie wybuchł wielki strejk robotni­
ków portowych, on stał już na czele tego ruchu. 
Wałka była ciężka, opór ze strony pracodawców 
twardy i wytrwały, szeregi strejkujących chwiały 
się już nieraz i zanosiło się na zupełną ich klę­
skę. Wtedy to w całej pełni okazał się talent agi- 
tatorski Burnsa. Pełnemi zapału mowami pod­
trzymywał on ducha walczących, a jednocześnie 
umiał dla strejku obudzić i utrzymać przychyl­
ność publicznoś;i. I w końcu odniósł zwycię­
stwo, małe wprawdzie, lecz zawsze zwycięstwo. 
Robotnikom portowym podwyższono płacę dzienną 
o sześć pensów, tj. o mniej więcej 80 "fen. Na 
stosunki londyńskie było to bardzo mało, lecz by­
ło to w każdym.razie zwycięstwo.

# I odtąd już wielkie rzesze robotników londyń­
skich stale widziały w Burnsie swego przywódz­
cę. On sam nie zmienił swego trybu życia. Po­
został ,robotnikiem, mieszkał ubogo, a chociaż do­
chody były większe, jego żona obywała się bez 
służącej. Tymczasem runęło konserwatywne mi­
nisterstwo Balfoura, a ster rządów przeszedł do 
rąk liberałów. Zwycięstwo to zawdzięczali w 
niemałej mierze pomocy rzesz robotniczych pod 
komendą Burnsa, który w walce wyborczej zdo­
był mandat poselski. W zamian za to — wprost 
z ubogiego mieszkania, powołano go na stanowi­
sko — ministra.

Zajmuje on w nim urząd, jakiego niema w ża­
dnym innym ministerstwie europejskim, urząd „na­
czelnika administracji miejscowej” , zarządzającej 
funduszami na szpitale i opieką nad ubogimi. 
Urząd ten możnaby nazwać ministeryum do spraw, 
socyalnych. I na tern stanowisku Burns rozwi­
nął energiczną działalność. Pragnąc rozszerzyć 
wiedzę, udał się do Francyi, a teraz do Niemiec, 
aby tam zbadać urządzenia socyalne.

W Berlinie podejmowano go z wielką uprzej­
mością. Po bankiecie u ministra Bethmann-Hoi- 
wega odbył ale drugi w „Palast-Hotel” , dany 
przez miasto. U ministra zgromadzone towarzy­
stwo podziwiało tego ministra-rofcotnika.

Burns jest organizatorem i przywódzcą robot­
ników, walczy o większe dla nich prawa," o lep­
szy byt materyainy, lecz nie jest socyalistą we­
dług wzoru socyalnej demokracyi. I masy," któ­
rym przewodzi, także znacznie się różnią od maa 
socjalistycznych w innych krajach Europy. „So­
cjaliści” angielscy nie marzą o wielkim przewro­
cie społecznym, ani do niego nie dążą w ten spo­
sób wobec innych warstw, jak u nas". Oni pra­
gną poprawy swego bytu w ramach obecnego po­
rządku.

Burns dobrze wie, że może nastąpić poprawa 
bez hałasów i przewrotu.



L I S T Y .

Lipiny.
S t a t u t  l i p i ń s k i e g o  k n a p s z a f t u  h u t n i ­

c z e g o
przepisuje w  § 8 , że członek kasy inwalidzkiej (czyli 
knapszaftu) wtedy straci składki swoje, jeżeli sam 
opuści pracę, chociażby ją nawet wypowiedział, jak 
prawo nakazuje, i wyrobił 14 dni.

Ten przepis jest tak niekorzystny dla robotni­
ków, że wprost się sprzeciwia dobrym obyczajom, 
więc według § 826 nie może być ważnym. Jestem 
przekonany, że sąd by wyrokiem ten paragraf oba­
lił. Pracodawca nie płaci ani poi wy składek, a je­
dnak w taki sposób chce mieć robotnika w ręku. 
da nie pojmuję tego, jak móg. naczelny prezydent 
albo i prezydent rejecyi potwierdzić taki paragraf. 
Przecież powinien wiedzieć, że ktoby na walnem 
zgromadzeniu otworzył gębę wobec pracodawcy, 
ten może wylecieć z roboty. Kto to ma tyle odwagi r 
KTo źle, że nie ma odwagi. _ Trzeba wybierać nie­
zależnych ludzi do zarządu i jako zastępców, mia­
nowicie młodszych. Gdyby zaś wydalono takiego 
Bibo go włóczono po lichych robotach, trzeba w tej 
chwili napisać do prezydenta rejencyi i landrata, 
keby nie udzielili prawa do zatrudniania obcokra­
jowców, skoro krajowych robotników jest do­
syć. Red.)

W § 9 statutu można wyczytać, ze podczas ob­
sługiwania wojskowości nie płaci się składek, ale 
ten czas przy rencie zostanie potrącony. Ktoby 
przy wojsku stał się inwalidem albo zaraz po służbie 
wojskowej, ten nie może żądać renty, ale składki 
wpłacone mu kasa wróci.

W § 10 stoi: Kto dawniej był w kasie inwa­
lidzkiej (knapszafcie), może zostać przyjętym jako 
członek ponownie, jeżeli jest zupełnie zdrowym i 
zdatnym do pracy a jeszcze nie ukończył rok 45, 
najwyżej przez dwa lata nie płacił składek, posiada 
honorowe prawa obywatelskie i wrócił kasie składki, 
jeżeli takowe mu wypłacono.

Według § 11 składa pracodawca do kasy inwa­
lidzkiej tylko IY2 procent całego czystego zarobku 
robotników i dozorców. Tak bogata spółka, jak 
.lipińska, która posiada dziesiątki milionów, mogłaby 
składać trzy razy tyle, a nie miałaby uszczerbku.

§ 12 przepisuje: Renta inwalidzka (albo dla 
wdów i sierot) oblicza się według czasu składkowa- 
nia, i to ile lat upłynęło od ostatniego wstąpienia do 
kasy aż do końca miesiąca, w którym członek zo­
stał inwalidem (albo zmarł), przyczem czasu woj­
skowego się nie liczy, tak samo nie czas, w którym 
członek nie płacił składek. Zapis w książce inwa­
lidów rozstrzyga o ilości lat, jeżeli członek nie ma 
innych dowodów. Członkom, którzy według § 10 
postali przyjęci na nowo, liczą się lata, które po­
przednio opłacili. Członkom, którzy przed wstą­
pieniem do obecnej kasy z r. 1891 płacili przez 6  lat 
albo dłużej składki do dawniejszej hutniczej kasy 
knapszaftowej, liczy się w razie inwalidztwa (albo 
pozostałej rodzinie w razie śmierci) dwie trzecie tego 
ęzasu (lat w dawniejszej kasie opłaconych) o ile ten 
czas nie przypada przed 18 rok życia.

(Dalszy ciąg w  następnych numerach ,,Pracy“ .)
Justyn Żelazny.

Ruda.
W y b o r y  s t a r s z e g o  k n a p s z a f t o w e g o .

W piątek, dnia 11 października r. b., odbędą' 
się na kopalni „Brandenburg11 wybory starszego, 
knapszaftowego, i to w  miejsce ustąpionego nad- 
sztygara p. Maya. Wybierać będą robotnicy wszy­
scy, których nazwiska poczynają się od liter A, B. 
aż do L.

Z strony kopalni postawiono na kandydata p. 
Bocka, a nie p. sztygara Zimnego, a z strony ro­
botników jest kandydatem p. Józef Kalus, cieśla 
górniczy z szybu „Leona11 pokładu „Einsiedel11.

Robotnicy, pokażcie waszą siłę i jedność, spisz­
cie się tak dobrze, jak się wasi współbracia z ko­
palni „Wolfgang11 spisali, gdyż swego wybrali. 
Uważamy, że p. Kałus jest człowiekiem stałego: 
charakteru, śmiałym i otwartym a przedewszystkim 
zdolnym, by urząd starszego knapszaftowego mógł 
zaopatrzeć. Niech więc w dniu 11 października 
wszyscy zgodnie swe głosy na p. Kałusa oddadzą.

Porzućcie już obawy i niech nikt nie agituje 
inaczej, jak za p. Kalusem. Wszyscy powinniśmy 
głosy oddawać na niego. Tak uradziliśmy, boć ze­
brania, jak wiecie, tak łatwo urządzić nie możemy. 
Czas krótki. Innej rady nie ma, jak porozumieć się 
zapomocą gazety i ustnie.

Dalej do agitacyi! Jeden z wyborców.

Z Dolnego Śląska.
N o w y  s p o s ó b  w a l k i .

Po tutejszych kopalniach węgla kamiennego 
(czarnego) wybuchnął strejk. Długi jest już spór
0 zarobki. Pracodawcy nie chcą poprawić, chociaż 
zarobki tutaj są tak liche, jak nigdzie po kopalniach 
węgla.

Robotnicy uchwycili się masowo nowego śro­
dka walki zupełnie prawnej. Wskutek, zatargu za­
robkowego odjeżdżają górnicy z Dolnego Śląska do 
Westfalii i Nadrenii. We wtorek odjeżdżało z Dit- 
tersbach, Fellhaminer, Gottesberg i Charlottenbrunn 
900 osób osobnym pociągiem.

Pracodawcy obwodu Wałbrzyskiego ugodzili się 
z pracodawcami Westfalii i Nadrenii, że w razie 
strejku lub masowego wychodżtwa w Walbrzyskiem 
pracodawcy w Westfalii i Nadrenii nie będą przyj­
mowali górników stamtąd. Tak wygląda w prakty­
ce wolność przenoszenia się z miejsca na miejsce.

Ale widać, że pracodawców w Westfalii i Nad­
renii albo brak robotników zmusza do tego, że przyj­
mują robotników wbrew ugodzie, albo też westfal­
scy i nadreńscy pracodawcy chcą mieć robotników 
w zapasie n. p. na przypadek strejku. Zresztą mo­
żliwe też jest, że górnicy pojadą do Lotaryngii lub 
do Środkowych Niemiec, gdzie okc-ło Lipska, Hali
1 t. d. jest wiele kopalni węgla brunatnego.

Ten sposób walki powinni robotnicy wszędzie 
sobie spamiętać, aby z niego mogli skorzystać, sko- 
roby ich bieda przycisnęła.

Powie ktoś: Będę tam wędrował z rodziną !
Prawdą jest, że to trudna i niemiła rzecz, ale cóż 
robić, skoro bieda zmusza. O r g a n i z a c y a  ma 
kasę na to, żeby p ł a c i ł a  n a  p r z e p r o w a -  
d z k ę. Co do tego, niech się pracodawcy nie łudzą, 
iżby robotnicy nie wiedzieli sobie rady. Tak źle 
nie jest. Dziś wiemy sobie radę na wszystko. To 
znaczy: Kto czyta polska gazetę i ..Pracę11. Boć



niemieckie „blaty“ wcaleby o tem nas nie pouczały. 
Wyczytałem już kilkakrotnie w  „Pracy“ o tem — 
bo ja czytam wszystko, od pierwszej do ostatniej 
litery. Nie było jeszcze o tem listu, o ile sobie przy­
pominam, więc proszę teraz umieścić koresponden­
c ją  jako list, aby go wszyscy czytali, choćby pod 
tytułem „Dolny Śląsk11. Może to niejednego po­
ciągnie, że będzie chciał wiedzieć, co się tam dzieje.

Bracia górnicy, hutnicy i inni robotnicy na Gór­
nym Śląsku! Kto wie, może dojdzie tak daleko, że 
i my będziemy musieli się uchwycić tej broni, tego 
środka. Wypowiedzieć robotę, ale dopiero wtedy, 
kiedy nam organizacya spatrzy inną robotę. Gdy­
byśmy się tak postawili, to kto wie, czyby praco­
dawcy nie zmiękli. Piszę o tem, abyście się zasta­
nowili i napisali, co myślicie. Musilmy się dziś 
chwytać rozmaitych środków, nawet takich, które 
jeszcze nie bywały, ponieważ innej rady nie ma. 
Trzeba nam koniecznie się wydobyć z biedy i nie­
woli. Nie jestem za tem, aby lecieć na oślep na 
obczyznę, ale mam tyle rozumu, że i tego środka 
trzeba, się chwycić. Zobaczymy, czy to pomoże. 
Według mojego zdania, pracodawcy powinni się 
tiobrze zastanowić, i to zawczasu, zanim będzie 
za późno. Michał z pod hałdy.

Robotnicy! Organizacya, łączenie się, jest 
wam koniecznie potrzebne! Wstępujcie do By­
tomskiego „Związku!"

I A  JAGIELHIKD.
OPOWIAD NIE Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA.

(Ciąg dalszy).
-7 W samą porę przychodzisz — rzekł ojciec, 

całując dziecko w głowę. — My tu nie możemy 
na jedno zgodzić się z matką, więc nam dopo­
móż. Uważaj tylko. Jakbym ja na ten przykład 
miał trzydzieści dwie włóki ziemi, a ktoś mnie 
dawał po dwa tysiące rubli za włókę, — ile to 
będzie wszystkich pieniędzy?

— Tfy!... po jakiemu ty gadasz — krzyknęła 
Magda. — Gadajże dokumentnie przynajmniej' — 
po ludzku, bo chłopaka zbijesz z tropu... zupełnie 
tak samo, jak mnie. Tu idzie nie o to, coby oj­
ciec dostał, a tylko, ile dziedzic dostanie, jakby 
sprzedał folwark po dwa tysiące za włókę.

Chłopak się uśmiechnął i przystępując do mat­
ki, pocałował ją w rękę.

— Toć to na jedno wyniesie, za przeprosze­
niem — powiedział — czy ojciec, czyli też dwór 
ma sprzedać, bo to tylko rachunek.

— A nie jedno — zagadała do syna Magda — 
my włókę zaledwie mamy, więc skąd nam tyle 
.wziąć do sprzedania?

— Dajże ty jemu odpowiedzieć — rzekł Ma­
ciej. — No chłopcze... ile?

— Będzie sześćdziesiąt cztery tysiące — po- 
wiedział bez zająknienia Wawrzon.

— O! o:... mądrala! — odezwała się Magda, 
— jakby się zmówili'z ojcem na jedno. ° Zamiast 
rachowania tysiąców, a jeszcze cudzych, weź-no 
ty szaflik i zanieś pożywienie prosiakom.

To mówiąc, posypała parę garści otręb, zala­
ła wodą z sagana, wymieszała i Wawrzon wy­
szedł z szaflikiem, niosąc kurzące się jadło do 
chlewa.

— Tylko na dworze ochłódź — dopowiedziała
matka — żeby się prosiaki nie poparzyły... gorą­
cego nie dawaj.

A zawracając się do męża, rzekła:
, ™ Chryste Jezu!... Aż sześćdziesiąt tysią­

ce w . 1 gdzieby to dziedzic podział tyle grosi-
wa?

-  Gdzie?... _ Jemu możeby się i okroiło jakie 
dwadzieścia tysięcy, a może i nie. Reszta... tb 
dhigi. Sam Josek ma pożyczonych ośm tysięcy, 
a od każdych stu rubli bierze na rok po ośmna- 
ście. Dodaj Towarzystwo i inne długi... huk 
tego !

— Ba, toć to wyjdzie na jedno. Powiedzia­
łam: gdzieby podziewał, a tu tak jest, że już 
i wydał tyle z szacunku. Że też to" szlachta tak 
szasta pieniędzmi ! Zkąd wziąć, to wziąć, choć­
by na ciężki procent żydowski... a rzucał, jak 
żeby to plewy były.

-  Otóż to... ty, i tutaj nie masz ^umiarkowa­
nia. A nie pamiętasz, jakie to konie na rok 
przed ukazem były we dworze, a jakie zapasy 
wszystkiego... i długu ani grosika ! Drudzy fo l­
gowali sobie... a nasz dziedzic oddał co najlep­
sze konie, bo została jedna i to najlichsza fornał- 
ka, więc ^ak pjzyszły potem te czasy zamitręże- 
ma, dobre dla nas, za co dziękować Bogu, "ale 
dła dworów... ba! ba! Ani zasiewu, ani sprzę­
tów jak trzeba, żeby ponieść wydatek. My na 
włóce wszystko zrobimy sami, wiec co weźmie 
nasz brat za urodzaj w p;olu, za przychówek, czy 
za co bądź, to już jego i w kieszeni zostanie — 
dwór zaś musi czeladź' opłacić, i ekonoma, i re­
sztę służby... a najem ile kosztuje?!... a Towa­
rzystwo?... a wychowanie dzieci? Policzyć tyl- 
ko ! Przy córki, i dziedziczka siedziała z niemi 
przez łat parę dla nauki w Warszawie, boć się 
nauczyć czegoś musiały, nie to, co nasza Jagusia, 
albo i ty, nie przymierzafąc, co jaja Doliczyć u- 
miesz, ale jak do tysiąców, to ani w ząb. Szlach­
cianka musi tyle rzeczy wiedzieć i tyle umieć, 
za wszystko zaś płać, toż się dobierało rokrocz­
nie całemi tysiącami z pożyczek. Tak ! ta k !... 
Kupa długów na Zagajewie. Żeby wyjść z te­
go, trzeba większego przychodu, zatem' "i gospo­
darstwo urządzić inaczej, a jakie urządzenie być 
może, kiedy na ugorach i rżyskach" dworskich 
paśniki nasze? Ot czemu separunek potrzebny. 
Jakby nie przyszło do tego, to choć się dziedzic 
opiera, sprzedać wypadnie.

-  Jużci... przyciężko ! -  powiedziała Magda, 
zasłuchana w te wywody mężowskie. — To cze­
muż dziedzic nie sprzedał, kiedy Niemiec dawał 
mu tyle?

” , On?... i jeszcze major z dawnego wojska, 
co wie, dlaczego był majorem onego czasu? Jak 
też to w twojej głowie składa się wszystko nie­
zdarnie ! Sprzedaż ziemi w ręce" niemieckie, to 
już ubytek wszystkich -  całego kraju. Zajrzyj 
jeno do Strzegowa, co to leży na szosie do Płoc­
ka, policz, co tam niemczysków naosiadało. In­
nym chyba razem ja ci to wytłomacze, ho jak z 
temi tysiącami, tak też . i z tern nie trafić od ra ­
zu z babskim rozumem do ładu. Takie to przy­
rodzenie chyba... i tak we wszystkiem. Kiczem 
nie przeprzerz i nie przekonasz.

Wawrzon przerwał znowu opowiadanie sta­
rych, wchodząc do izby z podwórza.

-  Proszę ojca -  powiedział -  wyście bodaj 
W© dworze dopftfwadzJi do końca u jednanie o se-
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parunek, a tu tymczasem co innego się święci. 
We wsi u nas przez cały dzień ̂  zwoływały się 
kobiety, a 'jak mężowie teraz wrócili, to ich na- 
siadiy i zakrzyczaly. Wojciech Krupa# i Tomek 
Wydrzak trzymają z niemi, bo im jakiś tam pra­
wnik coś obiecuje. Mężczyźni poszli na ugodę 
do dworu, one zaś zeszły się razem, złożyły ra­
de i wywodziły na mężów, co przyniesie ślina do 
gęby, a potem Wojciech i Tomek pojechali do 
Ozorków, i ztamtąd mają przywieźć prawnika^

— O lóż i masz ! — rzekł Maciej. — Baby się 
wdały, toż ani gadać, że wszystko _ głupio się 
skończy. A jeszczesz Tomek, a Wojciech, przy­
wiozą nie kogo innego, jeno Grudę,  ̂tego wichła- 
eza...v Josek zaś wszystkiem kieruje. Ja  dziś 
jeszcze odgadywałem, że coś się warzy, kiedy 
Wojciecha i Tomka nie było z nami we dworze. 
A no, niechże sobie robią, co chcą... ja się z tą 
robotą wiązać nie myślę.

Niespokojną noc miał Maciej Wichura, a i Ma­
gda przebudzała się często, iiawet bredziła we
śnie. .

Nie dziwić sie Maciejowi; znał on naturę Woj­
ciecha Krupy i Tomka Wydrzaka, nałożnych do 
półkwaterka. Pojechali do Ozorków, więc'e tam 
miarkę po miarce Josek dolewać im będzie, & 
Gruda" — z tym już wiadome rzeczy. On i trzeź­
wego chłopa sprowadzi z drogi, bo ma^ gębę od 
tego, a mierzy zazwyczaj w pożądliwość człowie­
ka. Nie darmo baby w to się wmieszały.

Krupa i Wydrzak nie zrobili tego ze siebie, że­
by kobiety na naradę zwoływać,# kiedy z męża­
mi można było pomówić. Czyjaś z boku jest tu 
robota... lecz czyja? A no — Grudy i Joska, je­
no między nimi różnica ta, że Gruda bałamuci 
ludzi dla grosza za doradzanie, a Josek, ten kroi 
chyba na coś większego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiadomości z tygodnia.
Niemcy. Według sprawozdania wydobyto w 

roku 1906 na świecie węgla tysiąc milionów ton. 
Z sumy tej przypada na Stany Zjednoczone 38 
procent, na Anglię 25 procent, na Niemcy 19 pro­
cent.

W Niemczech wydobyto w 1906 r. 137  ̂ milio­
nów 100 tysięcy ton węgla czyli 15 milionów 800 
tys. wi§cej, jak w roku 1905. Z liczby tej przy­
pada na dortmundzki obwód nadgórniczy 76 mi­
lionów 800 tysięcy ton czyli 11 mil. 400 tys. wię­
cej jak w r. 1905. Liczba górników w tamtej­
szym obwodzie wzrosła z 267 798 do 278 719. 
Wartość węgla dobytego w Niemczech wynosiła 
w roku 1906 1225 milionów marek (w roku 1905 
1050 mil. mk.) Przeciętna wartość tony węgla 
wynosiła 8 mk. 93 fen., była więc o 27 fen. wyż­
sza, jak w roku 1905.

Węgla brunatnego dobyto w Niemczech 56 
mil. 400 tys. ton.

Koksu wyprodukowano w Niemczech prawie 
3 miliony ton więcej, jak w roku 1905, czyli 20 
milionów 300 tys." ton; z liczby tej przypada iia 
obwód przemysłowy nad rzeką Ruhr 15 mil. 600 
tys.

Ogólna wartość produktów kopalnianych do­
bytych w Niemczech w roku 1906 wynosiła 1637 
milionów marek była więc o 217 milionów marek 
wyższa jak w roku 1905. .

W produkcyi żelaza i stali Niemcy stoją na 
drugiem miejscu w świecie. Na pierwszem znaj­
dują się Stany Zjednoczone, na trzeciem Anglia. 
Wyprodukowano żelaza surowego ogółem na świe­
cie 55 i pół miliona ton; z tego w Ameryce 25 
mil. 700 tys., w Niemczech 12 milionów 200 tys., 
w Anglii 10 mil. 400 tysięcy. Stali wyproduko­
wano w Stanach Zjednoczonych 23 mil. 700 tys. 
ton, w Niemczech 11 mil. 100 tys. ton, w Anglii 
6 mil. 600 tys. ton, ogółem na świecie 49 mil. 900
tys. ton. , ..

Według zestawienia pracodawców wynosił 
przeciętny zarobek roczny:

dortmundzkim obwodzie nadgórniczym w, 
roku 1886 772 mk., w roku 1906 1402 mk. Na 
Górnym Śląsku w roku 1886 490, w roku 1905 
924 mk. W obwodzie nad rzeką Saar w roku 
1886 809 mk., w roku 1906 1146 mk. Na Dolnym 
Śląsku w roku 1886 586, w roku 1906 924 mk, 
W obwodzie akwizgrańskim w roku 1886 878 mk. 
w roku 1906 1354 mk.

Zarobki właściwych górników pracujących 
pod ziemią wynosiły:

W obwodzie dortmundzkim nadgórniczym w 
roku 1886 884 mk. w roku 1906 1664 mk. Na 
Górnym Śląsku w roku 1886 536 mk. w roku 
1908 1283 mk. Nad Saarą w roku 1886 636 mk. 
w roku 1906 1283 mk. Na Dolnym Śląsku w ro­
ku 1886 615 mk. w roku 1906 993 mk. W obwo­
dzie akwizgrańskim w rolni 1886 991 mk. w ro­
ku 1906 1484 mk.

Tak się przedstawiają zarobki górników; we­
dług zestawienia pracodawców. Od zarobków 
tych. nie odliczono z pewnością znacznych sum, 
które się regularnie odlicza robotnikom na kasy 
różne itd.

Wobec pracy tak niezdrowej i niebezpiecznej, 
grożącej bezustannie śmiercią lub kalectwem, za­
robki górników są zawsze jeszcze niesłychanie 
nizlde.

— Z s p r a w o z d a n i a  k n a p s z a f  t u 
ogłoszonego za rok 1906, wynika, że robotnicy i 
w roku ubiegłym złożyli ciężkie ofiary z życia i 
zdrowia na ołtarzu pracy. We wszystkich 8  sek- 
cyach zgłoszonych było 689 248 osób w przeciw­
stawieniu do 647 459 w roku 1905. Zarobków 
wypłacono 891 222 054 mk. (r. 1905 natomiast 
769 872 688). Przypada zatem na jednego zabez­
pieczonego 1293,04 mk. W wszystkich 8 sekeyach 
zgłoszono ogółem ,87 892 nieszczęśliwych wypad­
ków. Na 1000 zabezpieczonych przypada zatem 
127,52 wypadków. Najnieszczęśliwszym _ dniem 
pod tym względem jest sobota. Na ten dzień ty­
godnia przypadają aż 14 974 wypadki. Zeszłego 
roku był nieszczęśliwym dniem wtorek.

Z zgłoszonych nieszczęśliwych wypadków 
musiałolO 827 być wynagrodzonych (z 1905 zaś 
10 066). Na 1000 zabezpieczonych przypadało 
15,21 wypadków, które musiały zostać wynagro­
dzone. Liczba nieszczęśliwych wypadków z wy­
nikiem śmierci wynosiła 1211  (roku poprzedniego 
1235)* Liczba tych, którzy zostali na zawsze in­
walidami 61.

Nieszczęść masowych, to jest takich, podczas 
których zginęło więcej niż 10 osób, było 5. Na 
szybie w Trewirze, w szybie .,BaldurJ w Holster- 
hausen, na szybie ,,Karola Fryderyka” na szybie 
,,Generał und ErbstolL pod Weitmarem, na ko­
palni Fryderyka we Frydenshucie i na kopalni



Heinitza pod Bytomiem. Ciekawe sa przyczyny 
wypadków. " * J J

69,31 proc. wszystkich nieszczęść spowodo­
wało niebezpieczeństwo pracy, 0,78" proc. braki 
W nadzorze pracy, 4,42 proc. zawinili robotnicy, 
26,67 proc. zawinili zranieni sami. Suma zapła­
conych odszkodowań regtowych wynosiła 19 mil. 
215 970,37 mk.

Za leczenie w pierwszych 13 tygodniach za­
płacono 208 439,65 mk. Za nadzór kierownictwa 
wydała sekcya IV 5405 86  mk., sekcya VI 289,42 
mk., inne sekcye nie wydały na ten cel ani feny- 
ga. Za wydanie przepisów ochronnych przed wy­
padkami wydała sekcya II  21 mk., sekcya III 
282,05 mk., sekcya IV 1801 mk., sekcya V tylko 
75 mk. Knapszaft wydał na zabezpieczenie zdro­
wia i życia robotników" w ubiegłym roku obra­
chunkowym 8866,70 mk., czyli 1% fenygów na 
głowę. Natomiast wzięło około tuzina urzędni­
ków zarządu jako odszkodowania za podróże, 
dzionki itd. za swą czynność honorową aż 12 562 
mk. 96 fen.

Z powyższego sprawozdania widzimy jak 
hojnie ofiary składają górnicy z życia i mienia 
na ołtarzu pracy.

— W e s t f a l i a .  ,,Komisya Siedmiu” zleci­
ła ponownie odrzucenie obecnego projektu ustaw 
knapszaftowych. Na odbytem w środę posiedze­
niu „Komisya Siedmiu77 wyraziła swoją zgodność 
z uchwałą konferencyi starszych knapszaftowych 
interesowanych organizacyi. Jeśli pogorszenia 
ustaw, które w 19 punktach nastąpić mają według 
projektu pracodawców, nie zostaną usunięte, win­
ni starsi knapszaftowi projekt pracodawców od- 

, rzucić, a także projekt utworzenia związku knap- 
szaftów opartego na wzajemności dla całego pań­
stwa pruskiego. Odpowiedzialność za odrzucenie 
projektu nowych ustaw ponoszą pracodawcy.

Do zgody na walnem zgromadzeniu knapsza- 
ftówem nie doszło. Rząd dąży do zgody.

e Dnia^ 12 października ma się odbyć ponowne 
posiedzenie starszych knapszaftowych i pracoda­
wców.

Gałicya. Zakończył się we Lwowie drugi 
strejk, prowadzony przez chrześciańską organiza­
cję. Jest to drugie zwycięstwo- jakiem poszczy­
cić sie może lwowska grupa „Polskiego Związku 
zawód, katol. robotników77. Mimo, iż przeciw 
pracy organizacyi stanęły do walki po części ga­
zety partyjne i władze miasta, wygrana była po 
stronie organizacyi. Za sprawą robotników prze­
mawiała słuszność i sprawiedliwość. Strejk był 
przygotowany doskonale. Świadczy o tem fakt, 
iż prawie ani jeden robotnik z pod solidarności 
się nie wyłamał. Robotnicy gnębieni i poniewie­
rani przez dyrektora Teodorowicza, od trzech lat 
stawiali żądania i domagali się polepszenia swej 
płacy. Wreszcie cierpliwość im się wyczerpała. 
Dyrektor łudził robotników ciągłemi obietnicami, 
że coś dla nich zrobi; tymczasem nio nie zrobił, 
a zarządowi miasta przedstawiał ciągle, że robot­
nikom jest dobrze pod jego rządem. Tymczasem 
w gazowni robotnicy pracowali" po 24 godzin bez 
przerwy, łazienki od dwóch lat były zamknięte, 
mimo, iż miasto wydało na nie coś 15 000 koron 
i t. p. Kiedy robotnicy obecnie wystąpili z żąda­
niami, • dyrektor wyrzucił ich za drzwi. Wobec 
tego upomnieli się o swe prawa przez organiza- 
cyę. Ale i z jej przedstawicielami nie chciał dy­
rektor gadać, więc wybuchł strejk. Robotnicy

1 strejk zapowiedzieli, ale dyrekeya wypowiedzenia ’ 
nie przyjęła. Żądania podwyższenia płacy były 
tak umiarkowane, że wynosiły o 30 %  mniej, niż 
jest przeciętna płaca w tym fachu u przedsiębior­
ców  ̂praktykowana. Mimo to, warunków nie 
przyjęto. Owszem, kiedy robotnicy ofieyalnie do 
wiceprezydenta miasta Rutowskiego się wrócili, 
ten kazał im iść do socyalistów po opiekę. T ę  

niesłychana rzecz. To też oświadczenie to odra- 
zu spotkało się z ostrą odpowiedzią ze strony de- 
legaeyi. Strejk został wygrany. Robotnicy uzy­
skają znaczną podwyżkę, która będzie uchwaloną 
na komisy! gazowej, skrócenie dnia pracy i zmiaz 
n§. szycht jak było dawniej. Podwyżka obowię- 
zuje od czasu powrotu dopracy, a ma być najda­
lej do dwóch tygodni załatwioną. Obecnie przed 
„Związkiem chrześciańskim” otwarło się szerokie 
pole do działania. — Socyalizm został przełamany 
a przyszłość zbuduje na tych gruzach trwałą ka­
tolicką organizacyę.

Anglia. Gazety angielskie od dłuższego juz 
czasu żywo zajmują się sprawą, która zaprząta 
uwagę powszechną. Sprawa jest paląca i bezpo­
średnio obchodzi całe społeczeństwo angielskie, 
zagraża bowiem zawieszeniem ruchu na kolejach. 
Zatarganie jest całkiem nowy, gdyż agitacya trwa, 
od dość dawna, — okoliczność ta świadczy tylko: 
o trudności sytuaeyi. Nie idzie tu o polepszenie 
warunków pracy, o podwyższenie zarobku itd., 
ale o sprawę uznania związku robotniczego przez 
dyrekeye^ kolei. Z pomiędzy dziewięciu spółek 
dwie tylko uznały związek i nie miały powodu 
żałować tego. Ale inne spółki, chociaż oświadcza­
ją gotowość brania pod uwagę wszelkich osobi- 
stych skarg i użaleń swojej służby, uważają za' 
ubliżenie swej godności traktować z nią jako wła­
dza z władzą i wzdrygają się uznać związku ro­
botniczego, uznanego przez państwo, utwierdzone­
go w swych przywilejach przez parlament i dzia­
łającego we wszystkich gałęziach przemysłu. Spół­
ki kolejowe zasłaniają się wykrętem, że gdy raz 
by uznały prawo swej służby do przedstawiciel­
stwa przez trzecie osoby, przestałyby mieć zwierz­
chnią władzę w zarządzie, i że związki robotnicze 
mieszałyby się bez ustanku do administracyi, sta­
wiały coraz cięższe warunki, a i tak już całe 
przedsięwzięcie nie stoi materyalnie bardzo po­
myślnie.

Spór ten, gdzie stoją jedna przeciw drugiej 
dwie potęgi -  z jednej strony 100  000  członków1 
służby kolejowej, popartej przez wszystkie związ­
ki robotnicze, rozporządzające olbrzymimi kapita­
łami, trzymające w swych rękach takie groźne na­
rzędzie, jak powstrzymanie narodowego życia 
przez nagłe zawieszenie roboty, a z drugiej stro­
ny dyrekeye kolei, złożone z kilkudziesięciu ma.' 
gnatów ultrazachowawczych spór ten przybrał i 
przybrać musiał charakter polityczny. Obyw&taU 
w przeważnej części stanęli po  ̂stronic masy ro­
botniczej. Nie jest tajemnicą, że król osobiście 
starał się wpłynąć na złamanie oporu garstki wste­
czników, którzy mogą pogrążyć kraj w odmęt.

Największą siłą, jaka przemawia za możliwo­
ścią tryumfu, jest wielkie umiarkowanie, takt i 
spokój, z jakim walka jest prowadzona przez 
przedstawiciela związku służby kolejowej, p. Ry­
szarda Bella. Ten dzisiejszy członek izby gmin 
(ze stanowiska tragarza kolejowego) posiada nie­
podzielnie zaufanie robotników a zarazem gzacu* 
nek klas oświeconych.



Pan Bell zaprosił tiyrękćye kolejowe do kon- 
ferencyi, na której pragnie im wy łuszczyć korzy­
ści, jakie dla nich tak samo jak dla kolejarzy wy­
nikałyby z porozumienia. Dotychczas dyrekcye nie 
odpowiedziały na zaproszenie* do takiej przedwstę­
pnej konferencyi, i ociągając Się rozdrażniły prze­
ciwko sobie opinię społeczeństwa.

Tymczasem komitet służby kolejowej nie traci 
czasu i rozesłał zapytanie do każdego z członków 
Stowarzyszenia: czy się zgadza na zawieszenie ro­
boty na dany sygnał? Odpowiedź znacznej więk­
szości nie ulega najmniejszej wątpliwości i dzień 
5 października będzie rozstrzygającym.

Jeżeli dyrekcye; kolejowe nie przyjmą propo- 
Zycyi p. Bella, to będą odpowiedzialne za powa­
żne następstwa tej walki. Z wielu stron, między 
innymi tacy potentaci w obrębie przemysłu i ka­
pitału, jak lord Brassey, oświadczają się za upań­
stwowieniem kolei, to jest żeby fiskus odebrał ko­
leje.

Obalcie o oświatę, bo ona doprowadza do orga- 
iilzacyi, do połączenia się robotników! Bez orga- 
nizacyi nie ma polepszenia doli robotników. Roz­
szerzajcie „Prace !66

Eiesz©zęśćiau

* Westfalia. 3 górników zginęło na kopalni
„Charlotte44 w Ueberruhr pod Essen. Kosz uderzył 
z taką silą o uszkodzone w jednem miejscu belko­
wanie szybu, że lina się zerwała a 3 górnicy wpadli 
razem z koszem w głębię, ponosząc śmierć na 
miejscu. .

* Północna Ameryka. Na kopalni „Wiktorya 
(w Texas) 150 górników zostało zawalonych w szy­
bie. 16 trupów wydobyto, 15 rannych odstawiona 
do lazaretu. Przeszło 100 jeszcze leży na dole.

Kto chce mieć aowy statut knapszaftowy, tłu­
maczony i objaśniony po polsku, niech zamówi sobie 
„Pracę66, a otrzyma go darmo.

Opowiadajcie o tem innym! 
Agitujcie za „Pracą !66
Każdy powinien znać swoje prawa, inaczej mu 

się źle powodzi.

Tanie, tęgSe, siamcrae są
J.^cłE©f,bner, Gliwice, 

ul. Dworcowa 89.

w kostkach po Ib fen. na 2  talerze zupy. Tylko z wodą w 
krótkim czasie sporządza się. W wielkim wyborze różnych 
gatunków zawsze świeżo na składzie u «F# Mlis©2a©ia«, 
4aHwzee-Bss®]baga©wfce, ulica Toszecka 89.____________ firmy Bergmana &  Co., kedekeul 

z marką ochronną konikiem. 
Takowa wytwarza delik. czystą 
twarz, różowy młodociany wy­
gląd, białą jak aksamit miękką 
skórę i olniewająco piękną cerę# 

Sztuka 50 fen.

Największa
nowość!

'jK e to e lc & M e ro i.#
Harmonika-FabriS: EUngeuth&l (@a<§feit) &.[

Pi®ri§§

f # » S l
Tylko dopóki zapas! 

Nie darte gęsie pierze, pro­
sto z gęsi, najpiękniejszy 
suchy towar od najtańsze­
go pocz. Darte gęsie pierze 

od 1 in. za funt. 
E w ap  I p ierze 

od najtańszego aż cło naj­
lepszego śnieżno białego. 
Sprzedawana bardzo tanio, 
feó nie płacę wysokiego, 
płatu za sklep, a zysk z 

tego mają odbiorcy.

z 3 rejestrami, za pomocą których można muzykę do­
wolnie do drżenia przyprowadzić, podobnie, jak u włos­
kich katarynek. Tenże aparat do drżenia jest przez, ce­
sarski urząd patentowy pod D. B. G-. M. 292343 ochro­
niony i z powodu tego żadna inna firma takowego nie 
dostarcza. Wspaniały ten instrument posiada muzykę 
podobną do harmonium, z 50 trwałymi głosami, 10 tast, 
otwarta niklowa klawiatura, dwa rzędy wspaniałych 
trąbkówr, 2 dubeltowe miechy z ochraniaczami naroż­
ników, 2 kontrabasy. Wielkość około 35 cm. Tylko 
olbrzymi obrót czyni możliwem dostarczać tak wspaniałe 
harmoniki po śmiesznie taniej cenie 5 mik# Z moim 
najnowszym przyrządem dzwonkowym D. R. G. M. 
277402 tylko 30 fen. więcej. Ilustrowany katalog dar­
mo. Wysyłka za zaliczką, Do nabycia tylko przez 
wielką fabrykę harmonik
R obert ,f8es& er0 , f te tie a ra ć e  f fr . l i i

eKbertoett. (Striauf fclttcn rnifem Katalog 
(112 *Seiten ftarf) mnftmft m  b e r t a m i .  M

ulica Krakowska 44,
2-gi dom od rynku. 

Sprzadaję tylko na I-szem 
piętrze.

Koszta jazdy kolejką uli­
czną zostaną każdemu z 

kupujących zwrócone.

Zbiór przemówień, pio­
snek i wierszy 
Z 6 iluBtraeyami.

Cena za opraw, egzem. 1*00 m, 
z przesyłką 1,10 m#

„ K a to lik 16 w B y to m iu

Nakładem ^Katolika4*, spółki wydawniczej z  ogr. odp. — Czcionkami drukarni „KatoUką*V 
Odcowiedziaby redaktor Faw.ęł Bombek. ^Wszyscy w Bytomiu.


